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Józef Jankowski.

powrót taty, albo 3aś rycerzyk.
Obrazek dramatyczny w dwóch odsłonach podług 

ballady Mickiewiczowskiej.

«Pójdźcie, o, dziatki...»

Małgosia
Wszystko się najgorzej splata!

Halina.
Ja naprawdę tak nie roję, 
Ja, Maciusiu, żartów chętką...
Małgosia.
Ach, ach! żeby wrócił prędko...

(Gromadzą się Koło matki).
OSOBY:

Zamożny kupiec, jego żona, Jaś 10-Ietni w mundurze ucz­
niowskim, Halina 9 lat, Małgosia 6 lat, Maciuś 5 lat (ich 
dzieci), 12-stu zbójców, herszt bandy, słudzy kupca, Anioł- 

stróż I, Anioł-stróż II.

Matka.
Nie wiem, dzieci! sama w trwodze 
Od tygodnia smutna chodzę: 
Minął termin określony, 
Niema wieści z tamtej strony.
Tak za dobą mija doba —

ODSŁONA I.
(W domu kupca).

Małgosia.
Wszystko tak się smutnie splata, 
Kiedy, mamo, wróci tata?

Halina.
Dzień się dłuży, dłuży praca, —
Czemu tata już nie wraca?

Małgosia.
Kotek mył się przy obiedzie,
Pewnie tata dziś przyjedzie!

Maciuś.
Tata przywieźć ma pajaca...

Jaś.
Dla mnie fuzyę i naboje!

Maciuś.
...Boję!...

Małgosia.
Dla mnie całe gospodarstwo
i ogromną lalkę taką
Z pięknych sukien całą pakę!

Maciuś.
Tata także ma pierniki
Przywieźć: dużo! cztery bryki!

Halina.
Aha! także i lekarstwo!...
Maciusiowi na języku
Tylko słodycz po pierniku;
Nie o tatę jemu chodzi,
Lecz by buzi było słodziej!

Maciuś.
A, nieprawda! Mamo, boję!
Ja chcę taty! Mamo, tata!

Może... powódź lub choroba — 
Lub nieszczęścia, lub też może------
Nie daj, Boże! nie daj, Boże!
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Maciuś.
Mamo, boję! 

laś.
Ty, Macusiu, tylko swoje 
Ciągle w kółko: boję, boję! 
Ja bo całkiem się nie boję! 
Wezmę tarczę, łuk i zbroję — 
1 na koniec pójdę świata, 
By odnaleźć, gdzie jest tata!

Halina.
1 ja z tobą!

Jaś.
Aha! w porę!

By iść, na to siły spore 
1 potrzebna męzka cnota, 
Nie dla dziewcząt tó robota!

(zwracając się do matki) 
Pozwól tylko, pozwól, mamo! 
Byłem znalazł się za bramą, 
Siły będę miał olbrzyma 
I już nic mnie nie zatrzyma! 
Choćby morza, oceany, 
Choćby żywioł nieprzebrany: 
Morze przejdę Lodowate, 
Znajdę tatę, znajdę tatę!
Z dzikim zwierzem walkę stoczę, 
Pierś rozszarpię, krwią go zbroczę, 
Puszczę przejdę i dziewicze 
Lasy stopą mą policzę;
Wszystkie węże tam wytłukę, 
Wsławię się przez dzielną sztukę, 
Z Indyanami w dzikim jarze 
Zwalczę, zbiję plemię wraże, 
W końcu trudów wyjdę zdrowo 
Na dolinę szmaragdową, 
Która w złotem słońcu cała 
Swój kobierzce rozesłała.
Tam się okrzyk w niebo wzbije: 
Tacie rzucę się na szyję — 
Wracaj, tato, mama czeka, 
Tu me ramię i opieka!

(d. c. n.)

W szkolnym pokoju.
>4 '■ * ,/t l

IIL Gąbka.
:C. — Tom się napracowała dzisiaj! — west- 

chęła gąbka, rozprostowując zmięte i znużone 
całodziennym trudem członki. — Ten profesor 
doprawdy nie ma miłosierdzia ani nade mną, ani 
nad Tadziem. Co biedne dziecko napisze jakie 
słowo albo liczbę, on zaraz: źle i źle! i dalejże wy­
cierać mną tabliczkę, jakby myślał, że mi to przy­

jemnie, gdy takie silne palce ścisną coś tak de­
likatnego i miękkiego, jak moja osoba.

— To prawda, że pani jesteś delikatna ale 
przytem dziwnie wytrwała i sprężysta! Choćby 
cię nie wiem jak ścisnęli, potrafisz zaraz potem 
powrócić do pierwotnego kształtu; nie każdy 
ten dar posiada, — zauważył grzecznie elemen­
tarz.

— No, tak! ja już mam taką szczęśliwą 
naturę; umiem sobie radzić; zresztą, nie przy­
wykłam do wielkich rozkoszy, bo, z wyjątkiem 
dziecięctwa i pierwszej młodości, całe życie moje 
upływa w ciągłych tarapatach.

— Całe życie! — powtórzyła ze złośliwym 
uśmiechem tabliczka — możnaby myśleć, że 
pani żyłaś doprawdy! A może i pani zechcesz 
nam wykazać tak, jak elementarz, że kiedyś ro- 
słaś, należałaś do świata roślinnego?

— Nie! ja należę do świata zwierzęcego, 
a raczej do zwierzokrzewów — wygłosiła z du­
mą gąbka.

— Zwierzo-krzew! cóż za śmieszna nazwa, 
nawet ją wymówić trudno — śmiała się tabliczka, 
aż elementarz upominał ją:

— Nie należy śmiać się z tego, czego się 
nie rozumie; nazwa ta jest zapewne bardzo mą­
dra, używana tylko przez uczonych, bo i ja, 
choć jestem elementarzem i posiadam dosyć 
wiadomości, nie wiem dokładnie, co to są zwie­
rzokrzewy.

— Chętnie wam to objaśnię — odparła 
uprzejmnie gąbka, ujęta grzecznem obejściem 
elementarza — Choć nie jestem tak wykształ­
cona jak pan elementarz, ale naturalnie o po­
chodzeniu swojem i swojej rodziny każdy prze­
cie musi coś wiedzieć. Nawet i nasz ladzio, 
choć tak mu się uczyć nie chce, przecież hi- 
storyę swego narodu, historyę polską umie do­
skonale. Otóż wracam do rzeczy: Zwierzokrze­
wy, sę to żyjątka, mieszkające na dnie mórz 
i oceanów, które, choć są właściwie zwierzęta­
mi, jednak nie posiadają ani głowy, ani człon­
ków, ani płuc i przyrządów trawienia takich 
jakie mają inne zwierzęta, a przytem bywają 
tak do roślin podobne, że je ludzie nazwali: 
zwierzokrzewami. Najbardziej znane gatunki 
zwierzokrzewów, są to gąbki i korale.

— Jakto? korale? te paciorki czerwone, 
które Nastusia kucharka, nosi na szyi, to mają 
być także zwierzątka? już mi tego nikt nie 
wmówi! — oświadczyła niegrzecznie kredka.

(d. c. n.)
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Feniks i Dçcdqd czarodziejski.
Wreszcie Cyryl wyciągnął do ptaka ręce. 

Ptak pochylił na bok głowę i popatrzył na nie­
go, jak papuga, gdy zamierza przemówić, więc 
dzieci niebardzo się zadziwiły, kiedy wyrzekł:

-- Ostrożnie! Jeszcze nie ostygłem...
Nie były zadziwione, ale bardzo zacieka­

wione.
Przyglądały się ptakowi który naprawdę 

wart był oglądania. Pióra miał jakby ze złota. 
Był tak duży, jak cietrzew, ale dziób miał zu­
pełnie inny.

— Zdaje mi się, że wiem co to jest — 
odezwał się Robert.—Widziałem rysunek...

Wybiegł z pokoju. Pośpieszne przeszuka­
nie książek i papierów na biórku ojca wydało 
„pożądane wyniki’4, jak piszą w urzędowych 
sprawozdaniach; Robert wpadł do dziecięcego 
pokoju, wołając:

— Patrzcie!
Ale reszta dzieci zawołała:
— Cicho!
Robert umilkł, bo ptak właśnie przemawiał:
— Które z was — mówił ptak - - włożyło 

jajko w ogień?
— On włożył! — odezwały się trzy głosy 

i trzy palce wskazały na Roberta.
Ptak skłonił głowę: było to coś mocno 

podobnego do ukłonu.
— Jestem twoim wdzięcznym dłużni­

kiem! — przemówił bardzo uroczyście, z miną 
wspaniałą.

Dzieci oniemiały z zadziwienia i ciekawo­
ści. Wszystkie — oprócz Roberta. Robert trzy­
mał w ręku książkę, i on jeden — wiedział'.

Przemówił do ptaka.
— Ja wiem, kto jesteś...
Rozłożył książkę, w której był obrazek, 

przedstawiający ptaka siedzącego wśród pło­
mieni.

— Jesteś Feniks!—dodał Robert.
Ptak był bardzo zadowolony.
— Więc sława moja przeżyła dwa tysią­

ce lat! — odezwał się. — Pozwól mi popatrzeć 
na mój wizerunek.

Spojrzał na stronicę, którą Robert, ukląkł­
szy, podsunął mu przed oczy i rzekł:

— Wizerunek nie jest pochlebny, a znane 
ci są te litery? —zapytał,.wskazując na druk.

— O! to jest nudne: niemiły opis o to­
bie — objaśnił Cyryl, z przesadną grze­
cznością. — Ale piszą o tobie w wielu innych, 
książkach.

(ciąg dalszy.}
— I są w nich moje wizerunki?—zapytał 

Feniks.
— Nie, niema — objaśniał Cyryl. — Zdaje 

mi się, że nie widziałem nigdy twego wize­
runku, oprócz tego jednego. Ale jeżeli sobie 
życzysz, mogę ci przeczytać, co o tobie piszą.

Feniks skinął głową, a Cyryl poszedł po 
encyklopedyą, przyniósł tom z literą F, a tam 
na sto sześćdziesiątej stronicy wyczytał:

„Feniks — w ornitologii — bajeczny ptak 
starożytności...“

— Starożytność — wyrażenie poprawne.— 
Ale co znaczy „bajeczny?“ Czy ja wyglądam 
na bajecznego?—pytał Feniks.-

Wszyscy potrząsnęli głowami na znak za­
przeczenia. Cyryl czytał dalej.

„Starożytni uważali tego ptaka za jedyny 
okaz...

— To jest prawda — potwierdził Feniks. 
„Opisują, że był wielkości orła“.
— Orły bywają rozmaitej wielkości—prze­

rwał Feniks.—Opis nie jest wcale dokładny.
Wszystkie dzieci poklękały przed komin­

kiem, chcąc być jak najbliżej Feniksa.
— Poprzypiekacie sobie mózgi — ostrzegł 

ich ptak.—Patrzcie! już prawie ostygłem.
I szeleszcząc złocistemi skrzydłami frunął 

z kominka na stół. Był już o tyle chłodny, że 
gdy usiadł na serwecie, rozszedł się tylko bar­
dzo słaby odór spalenizny.

— Tylko trochę się osmaliło — powiedział 
usprawiedliwiając się Feniks.—Zniknie po upra­
niu. Proszę—czytajcie dalej...

Dzieci obstąpiły stół.
— „Wielkości orla — powtórzył Cyryl.— 

Na głowie miał piękny czub z piór złocistych, 
szyję pokrytą pierzem złotego koloru, a resztę 
ciała purpurową: tylko ogon był biały, a oczy 
błyszczące jak gwiazdy. Podobno żyje na pu­
styni około pięciuset lat, a kiedy już jest bar­
dzo stary, układa stos z wonnego drzewa, podpala 
go powianiem skrzydeł, i płonie na tym stosie: 
z popiołów jego powstaje robak, z którego 
z czasem wykluwa się nowy Feniks. Dlatego 
Fenicyanie dawali...“

—- Mniejsza oto, co dawali—przerwał Fe­
niks, muskając złote^pióra.—Nie dawali nigdy du­
żo nikomu; marny to był naród: skąpy i chciwy! 
Ta książka zasługuje na zniszczenie. Bardzo nie­
dokładna. Reszta mojego ciała nigdy nie była pur­
purowa: a co do ogona, pytam was:czy jest biały?
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Obrócił się wokoło, pokazując dzieciom 
z wielką powagą piękny złocisty ogon.

— Nie! nie jest biały! — odpowiedziały 
chórem.

— Tak — i nigdy nie był biały — odrzekł 
Feniks.—A to, co tam piszą o robaku, jest po- 
prostu obelgą. Feniks znosi jajko, jak wszyst­
kie porządne ptaki; robi stos — ten wstęp jest 
prawdziwy—składa jajko — i pali się na stosie: 
zasypia—i budzi się w jajku i znowu powraca 
do życia, i tak ciągle. Nie potrafię wam wy­
powiedzieć, jaki jestem zmęczony tern niespo- 
kojnem życiem:—nigdy odpoczynku!

— Ale jakim sposobem jajko tu się do­
stało?—spytała Antea.

— A! to właśnie moja tajemnica—odrzekł 
Feniks.—Nie powiedziałbym tego nikomu, dla ko­
go nie miałbym rzeczywistej sympatyi... Ale tobie 
mogę powiedzieć — zwrócił się do Roberta pa­
trząc na niego gwiaździstemi oczyma. Ty mnie 
włożyłeś w ogień...

Robert miał minę zaniepokojoną.
— My wszyscy przecież zrobiliśmy ogień 

z pachnącego drzewa i żywicy — odezwał się 
Cyryl.

— A ja... a ja... tylko przypadkiem... upu­
ściłem jajko w ogień! — tłomaczył się Robert, 
z trudnością zdobywając się na szczerość, bo 
nie wiedział, jak to Feniks przyjmie.

Ale Feniks przyjął to w sposób zupełnie 
niespodziewany.

— Twoje szczere wyznanie—odezwał się— 
usuwa ostatnie wątpliwości. Opowiem wam mo­
ją historyę.

— Ale nie znikniesz — i nie opuścisz nas 
niespodziewanie, wszak prawda?—zapytała z nie­
pokojem Antea.

— Więc chcecie, ażebym tu pozostał? — 
zapytał Feniks najeżając złote pióra.

— Chcemy! bardzo chcemy! — zawołali 
wszyscy z zupełną szczerością.

— Dlaczego?—pytał Feniks, wpatrując się 
skromnie w serwetę.

— Dlatego — zaczęli wszyscy razem, i u- 
milkli.

Tylko Kizia dodała po chwili:
— Dlatego, że jesteś najpiękniejszą isto­

tą, jaką widzieliśmy dotąd!
— Jesteś bardzo rozsądne dziecię— odpo­

wiedział Feniks— aja nie zniknę, i nie zrobię nic 
podobnego. Opowiem wam moją historyą. Prze­
bywałem tysiące lat na pustyni—jak mówi wa­
sza książka—to jest w rozleglej, spokojnej krai­
nie, gdzie mało jest dobrego towarzystwa, i za­
czynałem być znużony jednostajnością mego 
żywota. Lecz przyzwyczaiłem się znosić jajko

i spalać się na stosie tylko co pięćset lat—a wy 
wiecie, jak trudno zerwać z przyjętym zwy­
czajem. (c. d. ni)

Zadania i łamigłówki.
Zagadka gramatyczna,

uł. Karol z Suwałk.

Wyraz składają litery cztery:
Jakie? nie powiem, cliociem druh szczery, 
Lecz gdy ostatnią IK napiszecie 
Wszystek, w ubraniu każdem na świecie, 
Choć sam ubrania wcale nie stroi.
A jeśli znowu kochani moi,
Na f zmienicie literę ową, 
Zupełnie inne dostaniem słowo: 
Wyraz to obcy, co wodza znaczy.
Niech z czytelników każdy więc raczy 
Dobrze spamiętać sens tej zagadki, 
Bo to przypadek wcale nierzadki, 
Że jednobrzmiące dwa różne słowa 
Pisownią może odróżnić głowa.
Kto nie spamięta, niechaj się trudzi 
Odróżnić zmarszczki sukni — od ludzi

Łamigłówka w kwadracie,
uł. Jurek.

a a a <1

b b d d

ł n n r

t u u y

Cztery złożysz wyrazy, w każdym rzędzie słowo.
Czy wzdłuż czytasz, czy wpoprzek, ma brzmieć jednakowo.
Pierwszy- to jest słuchowi zwyczajne narzędzie
A drugim znowu, żołnierz, lecz nie pieszy będzie 
Trzeci, nazwa zarazem poety-muzyka
Czwarty, gór pasmo, patrz gdzie Ameryka.

Szarada — figiel,
uł. Sfinks egipski.

Pierwsza pół Kazi 
Druga pół Mani, 
Całą nam grudzień 
Zostawił w dani. 
Cała nadzieja 
Powiem wam szczerze, 
Że ją niedługo 
Marzec zabierze.

W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 26.


